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0  kulturę ducha.
(Na dzień „Wszystkich Świętych11).

. Święto „W szystkich Świę - 
tych“ staw ia  przed oczy zie­
m ian tę  niezliczoną ilość boha­
te ró w  m iłości Boga i bliźniego, 
k tó rzy  blaskiem  sw ej św iętości
1 czystości życia są  nietylko ce­
chą praw dziw ego Kościoła, ale 
i jego  ozdobą i  chw ałą. K sięga 
i liczba św iętych nie w yczerpu­
je  się  bynajm niej z im ionam i 
tych  św iętych, k tórych  Kościół 
zaliczeniem  w  poczet św iętych 
i  błogosław ionych postaw ił na 
o łta rzach ; m ożliwą je s t naw et 
rzeczą, że n i e j e d e n  zm arły  
ch rześc ijan in  w  życiu sw ojem  
ziem skiem  w w ięcej bohatersk i 
sposób u p raw ia ł c n o t ę ,  niźli 
św ięty  kanonizow any. N ie każ­
dego św iętego chw ała dociera 
do Rzymu, nie każdy znalazł 
swe m iejsce w  m szale czy k a­
lendarzu, ale n iem a k fa ju , n a ­
rodu, szczepu, niem a w ieku lu­
dzkości, w k tó rym  brakłoby  
św iętych, bo nauka C hrystusa  
i Kościoła m usi być życiem, za 
słowam i m uszą iść czyny, a ła ­
sk a  Boża m usi wydaw ać sw e 
owoce. Kościół, k tó ry  w ydaje  
św iętych  —  mówi B ossuet —  
nosi na sobie pieczęć pochodze­
n ia  Bożego

Święci w  Kościele katolickim  
są  oczywistym  dowodem, ja k  
praw dziw e chrześc ijaństw o  łą­
czy re lig ję  z życiem.

W dzisiejszych zw łaszcza cza 
sach, w lrtórych podkreśla się 
i p ielęgnuje zew nętrzną stro n ę  
człowieka, a niedocenia w a rto ś­
ci w ew nętrznych, gdy biegacze, 
bokserzy, śpiewacy, ak torzy  f il­
mowi zb ie ra ją  przesadne hołdy, 
jakgdyby zew nętrzna w artość 
tw orzyła całego człowieka, w a r-  |
to  podkreślić, że praw dziw e bo- |
haterstw o , to  je s t bohaterstw o  
re lig ijn e , a  najw iększym i boha- I  
te ram i w dziejach  św ia ta  byli 
święci. Przezw yciężenie siebie I
samego, um artw ien ie , zaparc ie  B

Hołd W szystkich Świętych (według o b r a z u  polskiego malarza Józefa
Buchbindera).
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Na niedzielę 2 1 - ą  pc
LEKCJA. Ef

Bracia! W zmacniajcie się w Panu 1 w  po­
tężne] m ocy Jego. O bleczcie się w  pełną 
zbroję Bożą, byście mogli stawić czoło prze­
ciw  zasadzkom szatana; aibowtem bojowa­
nie nasze nie Jest przeciw ciału i krwi, lecz 
przeciw  mocom i potęgom, przeciw rząd­
com tego ciem nego świata, przeciwko du­
chom złości w  przestworzach niebieskich. 
W łóżcie zatem pełną zbroję Bożą, abyście  
mogli stawić opór w dzień zły, a zaopatrze-

EWANGELJA (Mi
W on czas: Powiedział Jezus 

uczniom Swoim tę przypowieść: „Z 
Królestwem niebiesktem ma się po­
dobnie jak z pewnym królem, który 
chciał zrobić obrachunek ze sługa­
mi swym*. A gdy zaczał czynić ohra 
chnnek,stawiono przed nim jedne­
go, który był mu winien dziesięć ty­
sięcy talentów. Ponieważ zaś nie 
miał skąd oddać, kazał go pan iego 
zaprzedać i jego żonę i dzieci i 
wszystko, co posiadał, a dług zwró­
cić. Ów tedy sługa, upadłszy mu do 
nóg, błagał go, mówiąc: „Miej cier­
pi'wość nade mna, a wszystko ci 
zwrócę”. A pan ulitował się nad o- 
wym sługa, uwolnił go i dług mu da­
rował. AHści sługa ów, wychodząc, 
spotkał jednego ze współtowarzy- 
szów swoich, który mu był winien 
sto denahiw, i chwyciwszy go. du­
sił, mówiąc: „Oddaj coś winien!”
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Zielonych Świątkach.
iZ. VI JO— 17.
ni w e w szystko, dotrzymali pola. Stójcież  
tedy, przepasaw szy biodra w asze prawdą, 
odziani pancerzem sprawiedliwości, w dziaw  
szy  na nogi gotow ość głoszenia ew angelii 
pokoju; ponadto ujmijcie tarczę wiary, któ- 
rabyście mogli ugasić w szystkie ogniste 
strzały złego; weżm ijcie też przyłbice /b a ­
wienia i miecz dncha, którym Jest siow o  
Boże.

t . X V I I I ,  2 3 — 35).
Lecz współsługa jego upadł mu do 
nóg i błagał go, mówiąc: „Miej cier 
piiwość nade mną, a wszystko el 
zwrócę”. On jednak nie chciał, lecz 
odszedł i wtrącił go do więzienia, 
ażby dług oddał. A gdy jego współ­
towarzysze ujrzeli, co się stało, bar 
dzo się zasmucili; poszli przeto i o- 
powiedzieli panu swemu wszystko, 
co zaszło. Wtedy pan jego przywo­
łał go do siebie i rzekł mu: „Sługo 
niegodziwy, cały dług darowałem 
ci dlatego, żeś mnie prosił; czyż 
w:ęc nie należało, abyś i ty się zli­
tował nad współsługa swoim, jak 
i ja uad tobą się zlitowałem?” To 
też rozgniewany pan jego wydał go 
katom, ażby zwrócił cały dług. — 
Podobnie i Ojciec mój niebieski u- 
czyni wam, jeśli nie przebaczycie 2 
serc waszych każdy bratu swemu”

Sir. 524.

się je s t  jczemś- w ięcej, niż sport, czy 
k u ltu ra  ciała, w zględnie ryzykow na 
zuchwałość. Zw ycięstw a odnoszone w 
ubogich dom ach, czy cichych celach 
klasztornych, na łożu boleści, lub 
ciężkiej, bolesnej drodze życia -— są 
znacznie większe, niżeli zw ycięstw a 
na placu sportow ym , to rze w yścigo­
wym, aren ie, czy scenie. Boć chyba 
każdy przyzna, że w ażniejszą je s t 
rzeczą w ykształcenie ch a rak te ru , o- 
sobewości, niźii muskuYów. czy in ­
nych organów  zew nętrznych czło­
wieka.

Słynny p ro testanck i p ro fesor F o r­
ster mówił w jednej ze swych k sią­
żek, że nie może zrozum ieć, dlacze­
go młodzież k a n n i się staroży tnem i 
życiorysam i i legendam i o b o h a te ­
rach  starożytności i dlaczego m ło­
dzież zna aż do szczegółów wyczy­
ny H erkulesa, a nic nie wie o życiu 
F ranciszka z Asyżu, czy W incente­
go ją P aulo? Dziś ta  sam a młodzież 
zna na pam ięć nazw iska słynnych 
bokserów, footbalistów  i aktorów  
filmowych, naw et ich życiorysy, za­
chwyca się ich w yczynam i, a ciche 
bohaterstw o domu. rodziny, rzetelna 
praca, w ielkie duchow e dzieła prze­
chodzą bez w rażenia.

Dziś tedy więcej, niż ongiś, nale­
ży podkreślać w artość k u ltu ry  duszy 
i przypom inać tę praw dę, że „do 
wyższych rzeczy jesteśm y stw orze - 
ui“ . ku Świętym P ańsk im  kierow ać 
wzrok, ho odw rócenie w artości, j a ­
kie dziś zauw ażam y, grozi zagładą 
ku ltu ry  i człowieka i nie ku postę­
powi. ale ku cofaniu się prow adzi 
społeczność ludzką P o trzeb a  nam  
bohaterów , ale przedew szystkiem  bo­
haterów  ducha, bohaterów  cnoty, a 
tacy rodzą się i w z ra s ta ją  w cieniu 
nauki C hrystusa  i Kościoła, bo —  
jak  powiedział słusznie św. C y p rjan  
—  „kto oddaje się niepodzielnie Bo­
gu i Kościołowi, tego napew no łaska 
Boża złączona z w łasną nrui-n. uczy­
ni bohaterem ".

Od tego ebowigzKu 
uchylić sig nie w o ln o !

N asza św ięta  re lija  je s t re lig ją  
miłości. Kto nie m iłu je  w idocznie i 
zynnie, ten wogóle nie m iłuje. 
. K t o  p o s i a d a  d o b r a  t e g o  
ś w i a t a  i b r a t a  s w e g o  w i • 
d z i w p o t r z e b i e ,  a z a m ­
k n i e  p r z e d  n i m  s e r c e  s w o ­
j e ,  j a k  m o ż e  w n i m  p r z e  
b y w a ć  m i ł o ś ć "  (1 .Jan 3, 17). 
Kto chce dowieść praw dziw ości 
swych przekonań i uczuć chrześci­
jańskich, m usi je okazać czynem 
społecznej miłości bliźniego.

Dziś je s t mało ludzi m ajętnych , a 
lednak^ każdy je s t zobow iązany d a ­
wać o fia ry  na biednych. Każdy, k tó ­

ry s y ty  w s ta je  od sto łu , ob ow iązan y  
je s t  d ać m a ły  d atek  d la  ty ch , k tórzy  
sk a za n i są  n a  g łód  i n ęd zę. B ied n y  
n iech  w sp ie r a  b ied n ie jsze g o , n iech  
d zie li s ię  tern, c z eg o  m a w ięc e j  od  
ta m teg o . W ie lk i n o w o czesn y  op iek un  
u b ogich , b ra t A lb e r t  j io w ied zia ł n a  
k o n g r es ie  k a to lick im  w e  L w o w ie :
„Są obowiązki, od których nikomu 
i pod żadnym pozorem uchylić się 
nie wolno; wszystkich jednako obo­
wiązują; znacie je z katechizmu: 
głodnego nakarmić, nagiego przy­

odziać”.
C ry stu so w y  n ak az czy n n ej m iło śc i 
b liźn ieg o  tern b ard zie j n a s  o b o w ią ­
zu je  w  ob ecn ej dobie, g d y  k lęsk a  bez  
rob ocia  i o g ó ln eg o  zu b o żen ia  zep ­
ch n ęła  szerok ie  w a r s tw y  sp o łeczeń ­
s tw a  w  p rzep a ść  n ęd zy  i w  ty ch  f a ­
ta ln y ch  w aru n k ach  n ad ch od zi z im a , 
tak  p rzyk ra  d la  w sze lk ie j b ied o ty .

T u  ju ż  n ie  w y sta r c z a  m iło s ie rd z ie  
d oryw cze, tu  i ó w d z ie  d aw an a  ja ł­
m użna.
Potrzeba wfelkiej, społecznej dzia­

łalności, dobrze zorganizowanej.
D la teg o  w  ca łej n aszej d iec ez ji od 
27 paźdź. do 3 lis to p a d a  od b yw a się

„Tydzień Miłosierdzia".
celem  zb iera n ia  o f ia r  w  n a tu rze , w  
p ien ią d za ch , zb ęd n ej w  w ielu  d o­
m ach  od zieży , b ie lizn y  i o b u w ia .W szy  
scy  m u szą  s ię  d z ie lić  tern, co  p o s ia ­
d a ją , z b ied n ie jszy m i od s ie b ie , o g r a ­

n icz a ją c  sw e  w ła sn e  p o trzeb y , ab y  
dla je sz c z e  b a rd zie j p o tr ze b u ją c y ch  
s ta r c z y ło . O fia r n o ść  p o w szech n a  poz  
w o li S to w a rz y sze n io m  P a ń  M iło s ie r ­
d zia  i in n y m  in sty tu c jo m  d o b ro czy n ­
n ym  zeb ra ć  środ k i k o n ie cz n e  do ro z  
p o częcia  w  p a ra fja c h  a k c ji p om ocy  
d la  b ied n ych .
Jeżeli więc jeszcze brak twojej ofia­
ry, drogi czytelniku, składaj ją czem  
prędzej na ręce kwestarek z Stowa­

rzyszenia Pań Miłosierdzia.
O fia r n o ść  ogó ln a , p o w sz ec h n a  n ie  

b ęd zie  u p o k o rza ją cą  ja łm u żn ą  d la  
b ied n ych , lecz  n a b ie r z e  ch a ra k teru  
p om ocy sp o łeczn ej, b r a te r sk ie j , o - 
w ia n ej d uchem  p ra w d z iw ej m iło śc i,  
zb ra ta n ia  s ię  w sz y s tk ic h  w  celu  p rze  
tr w a n ia  złych  czasów  W .  M .

Sław ny lotnik polski modli się
u stóp  K rólowej W ychodźtwa Polwktego

M ajor pilot Stanisław Karpiński, zna 
ny ze swych lotów do Azji i Afryki, roz 
począł jako pierwszy z lotników pol­
skich lot Polska-Australja.

W przeddzień swego odlotu m ajor 
Karpiński udał się do Potulic, by po­
modlić się u stóp Królowej Wychodź­
tw a Polskiego, której piękny pomnik 
znajduje się w parku Seminarjum Za­
granicznego, Na intencję lotnika odpra 
wiono Mszę św., a wychowankowie roz 
poczęli uroczystą nowennę.

Lotnik zabrał z sobą list JEm. Ks. 
Kardynała Prym asa do kolonji polskiej 
w A u stra lji:
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Ca. ttla k a f Dr. Taaklar K ablaa.

I mej podróży apostolskiej iśi mię M M
w  P o ł u d n i o w e j  A m e r y c e .

W IRATI I PRUDENTOPOLIS.
z rezerw ą. Z sekeiarzam i sy m p aty ­
zu je także stow arzyszenie „W olność" 
choć sta tu to w o  pod względem r e l i ­
g ijnym  powinno być neu tra lne . Ale 
i to stow arzyszenie n ie p rzedstaw ia 
dziś żadnej pow ażnej siły. Wobec

Sekciarstw o w  lrati.
Uo lrati dojechaliśmy wygodnym  

wagonem  salonowym, przypiętym do 
norm alnego pociągu, dnia 28-go gru ­
dnia już przed 8-mą godziną. N ie ­
stety , zagnieździło się wśród tu te j ­
szej polskiej kolonji sekciarstwo t. 
zw. kościoła narodowego. Gdybym  
b tym smutnym fakcie n ić -b y ł  już  
przedtem poinform owany, byłbym  
s ię  zaraz po przybyciu o nim do­
wiedział. W drodze bowiem ze stacji  
kolejowej do katolickiej plebanji spo­
strzegłem  na wzgórzu wyrastające  
wśród domów 2 niewykończone w ie ­
że. N a moje zapytanie  polski dusz­
pasterz w lrati ks. Warkocz odpo­
w iad a  mi, że to zbór sekciarzy. Ru- 
dowa stanęła, bo siła sekciarzy, któ­
ra nie była poważna, już się z a ła ­
mała. Liczą dziś już zaledwie kilka  
rodzin. Z praktykujących katolików  
-właściwie tylko kilka jednostek zdo­
łali zbałamucić. Przyłączyli się na­
tom iast  do nich ludzie, którzy i przed 
tem  nie byli w porządku z Kościo­
łem, między nimi kilku wply ,vowych 
w endziarzy (właścicieli wend —  skle  
pów handlowych, restauracyj) . N ie ­
stety, lukże m iejscow a organizacja  
młodzieży ,..lunak“. zresztą słaba, 
uległa ich w pływ om : jej prezes jest 
także przełożonym zarządu parafji  
sekciarskiej. N ie  dziw wobec tego, 
że  katolicy do ,.Junaka" odnoszą się O s t a t n i e  j a b ł k a .

K s .  F .  G r y s l o w i c i . 55)

Na ziem i
krwią męczeńską przesiąkłej
Dzieje cerkiewki. — „Dobrowolne" 
podpisy. — Miejsce męczeństwa. — 

Groby bohaterów. — Refleksje.
Trzeciego jednak  dnia, po niepo­

m yślnych rap o rtach  żołnierz® zry ­
wał się wściekłe i pędził do „p rze­
k lę te j"  wioski. Obecnym zdaw ać się 
mogło, że szatan  w niego w stąp ił i 
k rzep i go siłą piekielną, dzięki k tó ­
re j  może nadal prow adzić m isję pra 
w osław ną z tak ą  sam ą, a naw et wiek 
szą gorliw ością, niż poprzednio.

Szczególnie jednak  biada było te ­
m u unicie, k tó ry  miał na imię. Józe­
fa !. Gdy dostał się w ręce S teina, to 
barbarzyńcy  zdawało się, że ma 
przed sobą nie zwykłego „m iatież- 
n ik a" , lecz sam ego znienaw idzone­
go św iętego biskupa połockiego, za­
b itego  niegdyś pi zez kozaków, i że 
może na nim sam ym  wywrzeć, zem ­
stę. Ponosiło go  w tedy i s taw ał się 
szczególnie okru tnym .

Stara cerkiew unicka, podziura­
wiona kulami karabinowemi. niebar 
dzo już była zdatna do użytku, a nie  
daleko od tej cerkwi stał ładny koś­
ciółek rzymsko-katolicki... Czyż nie 
miał on być łakomym kąskiem dla 
gorliwych apostołów prawosławia
na ziemi Podlaskiej?' Rozumieli oni 
jednak, że od ra z i  wypędzić katolic­
kiego proboszcza z jego parafji po 
tern, co stało się z parafją  i cerkwią  
unicką, byłoby n iew łaśeiw em  i moc­
no rzucającem się w oczy. Odczeka­
no więc trochę, ale o powód skasow a­
nia pa r u j  i katolickiej nie było dla 
nich trudno. Kto chce psa uderzyć 
m ówią ludzie — kij znajdzie! Tak  
stało się i tutaj. W niedługim czasie  
skasowano rzymsko-katolicką pa­
rafię  w Pratulinle, usunięto z niej 
zacnego i kochanego przez katoli­
ków' i unitów staruszka ks. Tomasza  
Rujalskiego, a kościół... jakżeby koś­
ciół miał być zamknięty i stać bez­
użytecznie. gdy pop prawosławny o- 
bok nie miał dobroj cerkw i dla św ie­
żo nawróconych"!?

Zabrano wiec kościół katolicki na

zdecydow anej postaw y olbrzym iej 
większości kolonji, k tó ra , jak  wnet 
mogłem się przekonać, pozostała 
w ierną  w ierze ojców i wykazuje 
wielką ruchliw ość wr A kcji K atolic­
kiej, sekciarstw o w l r a t i  dziś już nie 
je s t  groźnie.

Parafia w lrati.
lrati jest  m iastem  municypalnem  

—  powiatowem  i jako takie siedzi­
bą prefekta (s tarosty) i sędziego. 
Parafja katolicka, obejmująca tak 
miasto, jak i całą szeroką okolicę, 
liczy około 20 tysięcy dusz. między  
niemi zgórą 600 rodzin polski'h. 
mniej więcej 5 tysięcy dusz. W sa­
mem „sede" jest mała kaplica bra­
zylijska, obok niej położono już fun­
damenty nowego obszernego kościo­
ła. Kolonia (Milska posiada własny  
kościół w m ieście  i jedną kaplicę w 
kolonji lrati. Pozateni na liniach w 
większej, lub niniejszej odległości od 
„sede" znajduje się ni mniej, ni w ię ­
cej. jak 50 kapliczek, służących tak 
naszym rodakom, jak innym koloni­
stom różnych narodowości. Trudne  
tu są warunki dla prace duszpaster­
skiej. tem więcej', że wkradło się do 
parafji jeszcze sekciarstwo, n i e s t e ­
ty polskie. Te trudności atoli nie zdo­
łają załamać, ni osłabić e n e r g i i  
dzielnego. ruchliwego. gorliwwgo 
księdza Warkocza, z.e Zgromadzenia  
Polskich Księży Misjonarzy, które­
mu ta ważna parafja jest pow ier/o-  
na. Ma on do pomocy tylko jednego  
polskiego księdza. P o /a lem  pom aga­
ją mu. szczególnie w pracy duszpa­
sterskiej wśród brazylijskich katoli­
ków. księża profesorowie z Małego 
Sem inarium , jakie tu założyła bra-

c e r k i e w  p r a  w osia w na.
W tym czasie rozpoczęło się nowe  

prześladowanie. Oto przy końcu ro­
ku 1871 i na początku 1875 zbierano  
podpisy na prawosławie. Podpisy,  
naturalnie wszyscy mieli składać do­
browolnie. Gdy jednak ktoś takiego  
podpisu złożyć nie chciał, to... Poco 
jednak powtarzać o nowych kato-  
waniach, nowych 'Strasznych okru­
cieństwach, kontrybucjach i w yw a­
żeniach do więzień bialskiego, s ied­
leckiego i brzeskiego?

W racając na plebanię mieliśmy  
sposobność zobaczyć m iejsce dawnej  
cerkiewki unickiej, rozebranej przez 
Moskali po zagarnięciu kościoła ka­
tolickiego i sprzedanej na szkołę do 
jak iejś  w:si schizniatyckiej za Rug.

Miejsce to znajduje się za zabu­
dowaniami plebańskiemi i otoczone 
jest plebańskim ogrodem.

Już w czasach niepodległej Polski 
stanął tam wysoki krzyż, a wkoło  
drewniany, mizerny płotek.

Z atrzym ujem y się przy płotku. 
W yobraźnia staw ia nam przed ocza­
mi nieduży, stary kościółek unicki.
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zylijska prowincja tegoż Zgroma­
dzenia,

W polskim kościele.
Pogoda dziś także była zła. Deszcz 

nadal padał. Drogi nawet w mieście 
znajdowały się w takim stanie, że 
trzeba było założyć łańcuchy na ko­
ła samochodu, by dojechać po tere- 
aue falistym, na którym miasto sze­
roko się rozbudowało, do polskiego 
kościoła. Obszerne wnętrze świątyni, 
podzielone dwoma rzędami kolumn 
ma trzy nawy, jest bardzo gustownie 
wymalowane. Nie dziw, bo ks. pro- 
boszcz Warkocz sam jest malarzem. 
Mimo niepogody zebrała się w koś­
ciele wielka rzesza naszego ludu z 
miasta i okolicy. Podczas Mszy św. 
chór młodzieży bardzo udatnie śpie- 
[wał kolendy.

Kościół katolicki — kościołem na­
rodowym.

W przemówieniu swojem mocnj 
podkreśliłem, że święty K .eciół ka­
tolicki, choć jest powszechny, obej­
mujący wszystkie narody, dla nas 
Polaków jest równocześnie naszym 
(kościołem, polskim kościołem, naro­
dowym kościołem, jest on bowiem 
jak słońce, które, chociaż należy do 
wszystkich narodów i wszystkim u- 
dziela swojej siły, jednak należy ca­
łe do każdego narodu i w każdym 
narodzie tak działa, jak tego wyma 
gają jego specjalne warunki, potrze­
by i zdolności. Nio potrzebujemy 
więc specjalnego narodowego, pol­
skiego kościoła, jak to twierdzą sek- 
ciarze. Przeciwnie, właśnie taki na- 
lodowy sekciarski kościół nietylko 
nie może być Kościołem Chrystuso­
wym. ale zarazem jest kościołem an­

ty narodowym, niepolskim, bo obcym 
duszy narodu, która od samego po­
czątku w jaknajściślejszy sposób 
zrosła się z świętą wiarą katolicką. 
Wskutek tego, jak zresztą wykaza­
ły dzieje naszego narodu, jak szcze­
gólnie doświadczyło na sobie samo 
wychodźtwo, wiara katolicka jest 
nietylko naszą największą siła reli­
gijną, ale także największą naszą 
silą polską.

U sióstr polskich.
Po nabożeństwie udaliśmy się do 

skromnego domku, w którym miesz­
kają polskie siostry; skromny jest 
też domek, w którym mieszczą się 
ochronka i szkoła, przez nie prowa­
dzone. Ale tuż obok wznoszą się mu- 
ry wspaniałego nowego zakładu; jest 
jeszcze niewykończony, ale już dziś 
można powiedzieć, że będzie to jed­
na z największych i najpiękniejszych 
szkół, jakie posiada nasze wychodź­
two w Brazylji. A zakład taki był 
potrzebny w Irati, bo już dziś do 
szkoły Sióstr uczęszcza około 200 
dzieci. Szkoła ta cieszy się dużem 
uznaniem, nietylko między rodakami, 
ale także w społeczeństwie brazylij 
skieni. Świadczy o tem fakt, że tak­
że brazylijskie rodziny powierzają 
jej swoje dzieci. Prawie połowa dzie­
ci z brazylijskich rodzin pochodzi. 
W ten sposób ta szkoła przyczynia 
się do rozszerzenia znajomości pol­
skiej kultury, nietylko wśród wy­
chodźców, ale także wśród Brazylij- 
czyków; bo siostry prowadzą ją w 
duchu katolickim oraz szczerze Dol­
skim.

Powitanie na sali.
Wielka sala w nowym tym gma

chu już tak dalece jest wykończona,’ 
ze mogliśmy się w niej zebrać. Sala 
była przepełniona. Z wyjątkiem pew­
nego przykrego wypadku, o którym 
trudno mi mówić, nastrój podczas 
zebrania był wzniosły. Ładne koro­
wody i tańce, wykonane na obszer­
nej scenie przez dzieci i młodzież 
żeńską, deklamacje oraz przemówie­
nia, wygłoszone przez członków róż­
nych orgamzacyj, świadczyły o rze­
telnej pracy oświatowej i kultural­
nej w parafji, o dobrej jej organi­
zacji, o głębokim duchu katolickim 
i polskim, jaki w niej panuje, o zgod­
nej współpracy wiernych z ducho­
wieństwem i siostrami.

—)x<—

Żywe obrazki 
z pobytu w Bolszewli.

(CUg d*Uzy).
Zewnętrzna szata miasta.

Kończymy objazd miasta. Wrażeń 
dużo. Zastanawiam się nad tem, czem 
się różni miasto od innych o cha­
rakterze europejskim (Leningrad 
był stolicą, obecnie Moskwa). Nie 
biorę wogóle pod uwagę stroju lud­
ności, który jest jednolity, bezpre­
tensjonalny, ogólnie mówiąc — lichy.

Dziwnym się wydaje brak nawet 
w śródmieściu wystawowych okien, 
reklamowych szyldów, krzyczących 
napisów, reklam towarów spożyw­
czych lub konfekcyjnych. Widok czę­
sty wstęg z napisami: „Chleb", „mię­
so", „bułki" itd. me jest jeszcze re­
klamą.

Czem się tłumaczy ten stan rzeczy ?
Otóż handel jest upaństwowiony. 

Wolny handel niedawno powstał.

(gromady ludu, otaczające go ze wszy 
Btkich stron, śpiewające i szlocha­
jące równocześnie, a dalej szeregi 
(piechoty rosyjskiej z karabinami 
jpodniesioncmi do ramion i ziejące- 
jm ogniem w stronę bezbronnych...

Rzeczywistość zaś w naszych o- 
Czach przedstawia się tak smętnie!

Krzyż biedny, od deszczu szczer- 
fftiały, i plac, zarosły zielskiem, chwa 
fetami...

Czyż to zielsko i te chwasty nie są 
Symbolem zapomnienia, jakiem spo­
łeczeństwo polskie otacza miejsce 
i&k sławne i całe nasze bohaterskie 
Podlasie?...

Po obiedzie idziemy do grobów 
(Bohaterów pratulińskich.

Droga prowadzi koło folwarku i 
Palej przez pola pod las. Przy daw­
nym cmentarza unickim, znajduje 
wę ten cmentarzyk czcigodny.

Moskale zabitych przy cerkwi po­
chowali nocą w rowie przy cmenta­
rzu unickim i groby ich zrównali 
™k, by uikt nie mógł się domyśleć, 
gdzie gą. Odnaleziono jednak miejsce 
i w czasach, kiedy Moskale opuścili

ziemię polską, pobożne ręce współ 
braci i synów pozabijanych wów­
czas ustawiły w tem miejscu krzyż 
wyniosły, przybijając na nim tablicz 
kę z wypisanemi nazwiskami trzy­
nastu męczenników.

Dzisiaj przed tamtym krzyżem 
stoi krzyż drugi, żelazny, na wyso­
kiej podmurówce ustawiony.

Zbliżamy się do cmentarzyka.
Czyjaś ręka troskliwa porobiła na 

nim rabatki, poprzedzielała ścieży­
nami i kwiatów na rabatkach nasa­
dziła. Niewysoki wał z kamieni ota­
cza cmentarz dokoła.

Klękamy i w milczeniu zaczyna­
my się modlić. Jesteśmy przyzwycza 
jeni, że modląc się na grobie, odma­
wiamy modlitwy za zmarłych. Tu 
taj właściwie nie trzeba się modlić 
za zmarłych, tylko raczej do nich. 
Przecież to męczennicy za wiarę, a 
więc święci! że  ich papież jesz­
cze nie ogłosił jako świętych, to 
przecież różnicy nie robi. Oni i tak 
są w niebie!

Do was więc, coście przez krew 
męczeńską osiągnęli koronę chwały.

•wznosimy modły za siebie j za dzi­
siejsze społeczeństwo polskie, w któ- 
rem ludzie tak łatwo ulegają złudze­
niu, że czasy trudne pod względem 
wiary już dawno minęły, i zdaje się 
im, jakoby dzisiaj nie trzeba nam 
wielkiego hartu ducha, lecz wystar­
czy iść z prądem dnia... A w kraju 
naszym coraz głośniej rozbrzmiewa 
hasło: walczmy o Polskę Chrystu­
sową, walczmy o królowanie Marii' 
w narodzie polskim!. Coraz więcej 
ludzi budzi się z błogiego snu i, roz­
glądając się wkoło, widzi, ile to nie 
bezpieezeństw zagraża duszy pol­
skiej, z ilu to stron wrogowie na te 
duszę czychają!

Czy gorzej było wtedy, gdy jawny 
był wróg katolickiej duszy polskiej? 
Czy teraz jest lepiej, gdy ten wróg 
jest ukryty i działa niewidoczny pod 
pozorami złudnyąlh haseł?... niby 
państwowo twórczych organizacyj ? 
pseudohumanilarnych myśli?., a na 
wet wyraźnie wydając literaturę por 
nograficzną, bezbożną, rozrzucając 
ją po całej Polsce w setkach tysięcy 
egzemplarzy?... C. d. n.
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Ilość tow arów  na ry n k u  u m iarkow a­
na... N ad p ro d u k cji niem a... N ie  za^ 
chodzi więc po trzeba, podniecać za­
in tereso w an ia  sztucznem i środkam i. 
T o w aru  n ie  trzeb a  narzucać czło­
w iekow i, on sam  go szuka i goni.

O bserw ow ałem  tak ą  gonitw ę...
W czesnym  rank iem  jedziem y tram  

w ajem . W idzę skupisko ludzi. P o li­
c jan t o strem i rucham i u staw ia  sze­
reg  —  ogonkiem  zw any —  wzdłuż 
kam ienicy.

—  Cóż to? dlaczego oni s to ją?  <— 
zapy tu ję  przew odnika.

— - E h, t a k ! P rzyszli za wcześnie 
( czekają, aż o tw orzą sklep.

Odpowiedź ta  n ie  zadow oliła mnie. 
D opiero później dow iedziałem  się, że 
n ie  przyszli zawćześnie... S to ją  tu  
dlatego, żeby dostać się wogóle do 
sklepu i zakupić przedm ioty  niezbęd­
ne, bo d la  w szystkich m oże nie s ta r ­
czyć, albo dostaną tylko odpadki.

Za w łasny, ciężką p racą  zdohytj 
pieniądz...

P rze jdźm y  do innej, bardzo  cieka­
wej dziedziny zain teresow ań.

„Rajsowiet"
T o ognisko, k tó re  w inno świecić 

i prom ieniow ać nazew nątrz . Tu kon- 
:e n tru ją  się p raca , k ap ita ł i rozm ai­
te  pom ysły.

„R ajso w ie t"  m ożna nazw ać do­
m em  k u ltu ry . J e s t  to  w zasadzie du-

K Ł U  BllRCU AROÓWN A- 1 0 )

B la s H  z ł o t a
P  O W I KS.C 

P n r A m k  u i t r i c i o

szan o w n y  P an ie !  Donoszę u p rz e j­
m ie, że z polecenia ś. p. ojczym a m e­
go, F e lik sa  O straw y, zw racam  P an u  
fab ry k ę , k tó ra  k iedyś była w łasnoś­
cią m atk i Szan. P an a . F orm alności 
p ra w n e  załatw i, ja k  zwykle, p. m e­
cenas Kaw ęcki.

Położyła swój podpis i w ysłała 
do hotelu, w  k tórym  za trzy m ał się 
M arek . U spokojona n a  chw ilę i peł­
n a  najlepszych  myśli, w estchnęła z 
ulgą, potem  ję ła  porządkow ać swe 
m yśli, k tó re  dotychczas błądziły  w 
różnych  k ierunkach , rozpiei zchm ęte 
przeżytem i w rażeniam i dni o s la t - 
n ich , P rzedew szystk iem  uśw iadom i­
ła  sobie, że je j sy tu ac ja  życiowa 
b ardzo  się zm ieniła i to, co było dla 
n ie j dotychczas najw ażn iejsze , bo 
w szelkie tro sk i m & terjalne, odpadły 
zupełn ie i na zawsze. N ie m iała po­
jęcia , ile w ynoszą zap isane je j przez 
O straw ę k ap ita ły , lecz jak ieby  nie 
były, zapew niały  je j w każdym  r a ­
z ie  życie mne, niż prow adziła  do­
tychczas na ubogiej wsi. Oczywiście, 
p o  oddaniu fa b ry k i m iljo n erk ą  już  
n ie  będzie, ale i to, co o trzym ała , 
b y ło  d la  n iej tak  w iele!

Podniosła rękę do czoła. Było roz- 
jialone i głowa ciężyła je j nib\ obca.

ży gm ach, otoczony park iem , bo iska­
m i g ie r  sportow ych. W ew nątrz  gm a­
chu m ieszczą się sale  wykładow e, 
czyteln ia , b ib ljo teka i t. d. U p ięk ­
szenia w ew nątrz  i nazew nątrz  obok 
pom ysłowych gazet ściennych, p o r­
tre tó w , stanow ią  przew ażnie duże 
nap isy  p ropagandow e —  czerw one 
na białem  tle  N apisy  te  3potyka sie 
na  każdym  k ro k u : na dw orcach, na 
m ostach, w p ark u , w fab rykach , 
ochronkach i na  ulicy. Cel ich, to  
p ro p ag an d a  idei bolszew ickich.

Do dekoracji „R ajsow ietów “ , p a r 
ków  k u ltu ry , placów  i t. d. służą 
rów nież bardzo  c z ę s t o  sz tan d a ry  
czerw one lub m iędzynarodow e, s to ­
sow nie do h a s ła : —  „P ro le ta riu sze  
w szystkich k ra jó w , łączcie s ię !“ .

Siła fizyczna — kultura duchowa.
N ie  zdołałem zapam iętać, ile liczo­

no tych  placów i boisk sportow ych. 
J e s t  ich w każdym  raz ie  dużo —  
kilka z nich oglądałem  —  im ponu­
jące  i bogato uposażone w na j róż - 
norodn iejsze p rzyrządy . Z ain tereso ­
w anie sportem  wielkie, zarów no u 
mężczyzn, ja k  u kobiet i dzieci. —  
Is tn ie ją  też tak  zw ane p a rk i w ypo­
czynku, duże, sportow o urządzone. 
W ejście je s t  p ła tn e  do parku , i to  
osobno -— na różne tereny. M imo to 
publiczności zb iera się dużo Do cw i-

Mimo gościnności gospodarzy E w a 
nie zdążyła jeszcze wypocząć, a tym ­
czasem  według zapew nień K aw ec­
kiego, czekało ją  jeszcze uciążliw a 
zała tw ien ie form alności praw nych . 
N a  dzień dzisiejszy adw okat ró w ­
nież w y zn acz jl je j  rozmowę, tyczącą 
się sp raw y o trzym anego spadku. -— 
T rzeba było więc, nie zw ażając na 
n iedom agania fizyczne, staw ie się 
na um ówioną godzinę. Za chwilę 
E w a stukała  do drzw i jego g ab in e­
tu . P rzy w ita li się serdeczn ie; a kie 
dy usiadła, Kawęcki zapy ta ł z u- 
śm  i echem :

— W ygląda mi pani kiepsko. A 
czy już po śn iadanku?

—  N ie, ale to  drobnostka. Z ała­
tw im y n a jp ie rw  in teresa...

—  Ho, ho, ho! Jakżeż to  w idać, 
że m łodość się n ie  zw vkła szan o w ać! 
To się pani nie uda. P rzed  rozpoczę­
ciem rozm ow y musi się pani pokrze­
pić. K o n ieczn ie ..

U stępu jąc  przed jego uprzejm em  
naleganiem  weszła E w a do jadaln i. 
Tu czekano w idocznie na n ią, bo stół 
był n ak ry ty  i za chw ilę z jaw iła  się 
pani domu. P o w ita ła  Ew ę u p rz e j­
m ym  uśm iechem  i przysunęła jej 
zaraz  filiżankę św ieżej, gorącej k a ­
wy. Gawędząc o o stro  zap o w iad a ją ­
c y  się zimie, oboje gospodarze pod­
suw ali je j  co najsm aczn ie jsze  kąski 
i E w a naw et nie spostrzegła, ja k  
spożyła duże jiożywne śn iadanie. W

czeń fizycznych is tn ie je  możliwości 
bez liku...

W  p ark ach  k u ltu ry  p an u je  w ielka 
sw oboda w zachow aniu. G ry, zaba 
wy, tań ce  na placach odznaczają się 
w ybujałością. Odczuwa się w łaśn ie 
b ra k  ku ltu ry .

Gdy oglądałem  te  m iejsca, pow 
stały  re flek sje  tego ro d z a ju : Sam a 
k u ltu ra  f i z y c z n a  nie uszlachetni 
człowieka. Siła, zręczność, potęga 
ciała, nie m ająca  oparcia o ducho. 
wą podstaw ę, przekształca się w b ru ­
talność, zbliża człowieka do is to t n iż­
szego rzędu. W praw dzie ośw iata stoi 
dość wysoko, każde dziecko je s t  zo­
bow iązane uczęszczać do szkoły, n a ­
w et s ta rsze  pokolenia —  analfabeci 
—  zm uszone są do udziału w k u r­
sach wieczorowych p isan ia, czytania 
i polityki.

O św iata  tw orzy podstaw a k u ltu ­
ry  duchow ej, ale n ie stanow i je j is­
toty, po trzebne je s t  jeszcze w ycho­
wanie. t (C. d. n .).

Wielcy uczeni i wiara.
Z m arły  p rzed  kilku la ty  „ c za ro ­

dziej z M cnto P a rk u "  Tomasz Alva 
Edison (1847 1931), ' na jznakom it­
szy  fizy k -w y n alazca  czasów  o s ta t­
nich, k tó rem u zaw dzięczam y  m ię­
dzy  innem i fonograf i gram ofon, a

chw ili, gdy słuchała dowodzeń pani 
K aw ęckiej na tem a t konieczności jej 
wypoczynku, rozległ się ostry  dzw o­
nek. E w a drgnęła Ra m ew ie/,! —  
przem knęło je j  przez głowę. W piła 
się w zrokiem  w drzw i w ejściow e 
N iestety , była to tylko w ysłana po­
kojowa.

—  P an  R aniew icz w yjechał ran o  
—  pow iedziała do Ew y. oddając je j 
z pow rotem  przez nią sam ą zaad re­
sow aną kopertę.

—  W vjechał! — zawołała E w a
—  Tak, rano  i ad resu  żadnego nie 

zostaw ił.
Był to  dla E w y nowy cios. Ze 

zm ienioną tw a rzą  siedziała przy sto 
le, dziwiąc się niepowodzeniom  i 
p rzykrościom , jak ie  j ą  ciągle spo ty ­
kały za sp raw ą  tego dum nego czło­
w ieka. 1 za ćo? Z a to, że chciała 
w ypełnić przyrzeczenie, dane u m ie ­
ra jącem u , w ypełnić jego prośby, aby 
uspokoić tam , w zaśw iatach  —  m o­
że nie zna jącą  pokoju, duszę. Tym  
czasem  ten  u p a rty , dum ny R an ie­
wicz niweczył w szystkie je j dobre 
chęci.

—  W yjechał —  ]>owtórzyła ze łza­
mi w głosie. Och, co to za okropny 
człow iek?

O boje Kawęccy patrzy li na nią ze 
zdum ien iem :

—  P an i chciała .się z nim  widzieć? 
P o  tern, ja k  się w czoraj znalazł? —  
odezw ała się K aw ęcka.
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sc y  na jw ybitn ie jsi p rzy ro d n icy .
S ły n n y  bo tan ik  szw edzk i K arol 

iLinneusz (1707— 1778), k tó ry  u s ta ­
lił p rz y ję ty  dziś podział roślin  
i o p raco w ał naukow e łacińsk ie ich 
nazw y , w e w stęp ie  do genjalnego 
sw ego  dzieła  „S y stem a n a tu ra e 11 pi 
sze : „P o czu łem  tchnienie B oga w ie­
cznego, w szechm ądrego , w szechpo  
tężnego , n ieskończonego i osłupia­
łem  z podziwu!,

Tę sam ą m yśl innem i nieco słoc 
w am i w y z n aw a ł p rzed  nim  s ły n n y  
francusk i badacz p rądu  e lek try czn e  
go i o d k ry w ca  m ag n ety czn y ch  w ła  
ściw ości tego  prądu , A ndrzej M arja  
A m pere (1775— 1836) p isząc: „N aj­
bardzie j p rzek o n y w u jący m  dow o­
dem  istn ienia B oga jes t dow ód o cz y  
w iste j harm onji ty ch  sił, k tó re  u trz y  
m ują ład  w  po rząd k u  w szech św ia­
ta  i p rzez  k tó re  każde s tw o rzen ie  
ży jące w e w łasnym  sw y m  org an iz­
mie znajduje w szy stk o , co p o trze b ­
ne mu dla egzystencji, rozm nażan ia 
i' rozw oju  jego  cielesnych  i duchos 
w y ch  m ożliw ości11.

U czony ten ubolew ał nad zaślepię 
niem  n iek tó rych  uczonych , p isząc w  
r. 1805 w  liście sw y m  dato w an y m  z 
P a ry ż a : „Mój Boże! czem że ci w szy  
scy  uczeni, tak  dumni ze sw ojej w ie 
dzy, są  w  porów naniu  z duszą p ro ­
stą , k tó re j B óg się o b jaw ił!“

p rzedew szystk iem  ża ró w k ę  e lek­
try czn ą , k ied y  po w ejściu  na  w ieżę 
Eiffla w  P a ry ż u  w p isy w ał się do 
złotej księgi, z red ag o w ał sw ą  opinję 
o  dziele Eiffla w  sposób n astęp u ją ­
cy : „P an u  Eifflowi, inżynierow i, 
śm iałem u budow niczem u o lbrzym ie 
go  i osobliw ego a rcy d z ie ła  now o­
czesnej sztuk i inżyniery jnej, s łow a

( te  pośw ięca człow iek , k tó ry  żyw i 
'n a jw y ż sz y  szacu n ek  i podziw  dla 
w szy stk ich  k o n stru k to ró w  w  szcze 
gólności dla najw iększego  z nich — 
B oga11.

T en  podziw  dla B oga, jak o  T w ó r 
jc y  i początku  badanej p rzez  nich 
.p rz y ro d y  i p ra w  p rzy ro d ą  ty ch  rzą  
'd ząey ch , dzielą z Edisonem  w sz y ­

trucjata Eucharystyczna w Skomlinie (paw. Wieluński). W środku siedzą: ks. proboszcz 
1 Z. Jędrzyoki i ks. pref, I, Rabsztyn.

E w a ju ż  chciała odpowiedzieć, że 
m iała  zam ia r oddać m u połowę odzie­
dziczonego spadku, lecz w  jednej 
chw ili ogarnął j ą  tak i gniew  i żal do 
spraw cy swoich przykrości, że rzu ­
ciła z gniew.ejp:

—  O tak , proszę sobie w yobrazić, 
że koniecznie chciałam  z n im  rozm a­
w iać... Ale teraz... W strę tny , n iem i­
ły  człowiek!

Zam ilkła, drżąca od w ew nętrzne­
go gniew u i oburzenia n a  tego  w y­
dziedziczonego pyszałka, a  Kaweccy 
p a trzy li na  n ią  w osłupieniu. N ie 
spodziew ali się ty le zaciętości w te j 
ciche,j, spokojnej dziewczynie. Adwo 
k a t pośpieszył uspokajać E w ę:

—  Rzeczywiście, z tym  człowie­
kiem  tru d n o  dojść do ładu. Zaw sze 
był tak i, od dzieciństw a. Jednak  mo­
gę pan ią  zapew nić, że serce m a do- 
dre, tylko... h a rd a  sz tu k a '

—  Pyszałek i egoista —  m yślała 
Ew a. —  N ie dość, że ją  potrak tow ał, 
jak b y  była jego p an n ą  służącą, lub 
w inną p rzestępstw a jakiegoś wobec 
niego, ale w yjechał te raz  i szukaj go 
Bóg wie gdzie. Nie, tego było za 
w ie le !

P ow stała  od stołu z podziękow a­
niem , napozór już opanow ana, choć 
w szystko w niej drgało  z oburzenia. 
P an i K aw ęcka pow stała rów nież:

—  J a  już uciekam —  odezwała się 
do Ewy. —  P aństw o  m a ją  pewno 
w ieie sp raw  do zała tw ien ia. P roszę

tylko na 8-cią na obiad, dobrze?
P osła ła  E w ie w dzięczny uśm iech 

i wyszła. Za n ią  E w a i Kaw ęcki ru ­
szyli się także do gabinetu . T u ad­
w okat podał je j  ra n n e  dzienniki, 
gdzie n a  szerokich szpaltach  rozp i­
syw ano się n a  tem at śm ierci i o ry ­
g inalnego  tes tam en tu  O straw y. N a ­
zyw ano Ew ę dom niem aną spadko­
bierczynią, jakkolw iek  ostrożniejsze 
p ism a n a  wszelki w ypadek w ym ie­
n iały  i M arka Raniew icza. E w a 
uśm iechnęła się blado. K aw ęcki zaś 
rzek ł:

—  J u tro  dowiedzą się całej p raw ­
dy. O tw arcie  tes tam en tu  odbędzie się 
w godzinach przedpołudniow ych. D la 
nas to  jed n ak  n ie je s t  ta jem n icą : 
jed y n ą  spadkobierczynią fak tyczną, 
a  nie dom niem aną, je s t pani. To też 
proszę p rzy jąć  edem nie pierw sze 
serdeczne życzenia n a  nowej drodze 
życia

U ścisnął je j rękę, a  widząc, * e ^ lko- że ->eatem  b o g a la -
dziew czyna drży ze w zruszenia, po­
w iedział jeszcze z n u tą  sei*deczności 
w głosie:

—  Spokoju, trochę więcej spoko­
ju , droga pani. Rozum iem  doskona­
le !  Tyle przeżyć w kilku dniach
i ta  nagła m a te r ja ln a  zm iana... No, 
niechże się pani o panu je .....

E w a uk ry ła  tw arz  w dłoniach. Jak  
on ją  doskonale rozum iał!

—  A te raz  p r z y s t ą p m y  do 
spraw y.

W y ją ł z szuflady  dokum enty  i roz 
k ład a jąc  n a  b iu rku , zaczął m ów ić:

—  Ojczym pani uczynił pan ią  dzie­
dziczką fab ry k i, k tó ra  rocznie da je
około  tysięcy czystego dochodu:
P onad to  pałac z kilkum orgow ym  o- 
grodem  stanow i pow ażny o b jek t o 
niem ałej w artości. W  bankach  są 
n astęp u jące  k a p ita ły ......

Zaczął wyliczać sum y, jed n e  za 
drugiem i, sypały  się, ja k  z ręk aw a  
pokaźne cy fry  za cyfram i, żarno^ 
w ieka z początku słuchała ze s k u « 
pieniem , lecz w krótce s tra c iła  zupeł­
nie łączność z tern, co p rzedstaw iał 
je j adw okat. D la biednej przedtem  
dziew czyny było to  w p ro st nie do 
w iary  i n ie zdaw ało  się być rzeczy, 
w istością.

—  Dosyć, dosyć, p an ie  m ecena­
sie —  zaw ołała w  pew nej chwili. —; 
Ju ż  nic z tego  n ie  pam iętam , w iem

—  A te ra z  proszę —  ciągnął da­
lej adw okat —  oto książeczki c z e ­
kowe do banków , n a  mocy k tó rych  
może pani podejm ow ać pieniądze. 
N arazie , poniew aż form alności z 
podpisem  pan i nie są jeszcze zała - 
tw ione, służę o sta tn im  czekiem, pod­
pisanym  przez O straw ę, k ló ry  sw e­
go czasu pani odrzuciła. J u tro  zała­
tw im y resztę) a  n arazie  może fu n ­
dusze jak ieś  p rzydadzą się...

c. d. n.
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Z życia naszej diecezji.
£cha Dnia Dobrej Prasy.

W  dalszym  ciągu  podaiem y kilka  
spraw ozdań z przebiegu  dnia dobrej 
p rasy  *  d ie c e z ji:

Ze Skom lina. Staraniem  Ks. Probosz­
cza  i przy pomocy Ks. P refek ta  R abszty  
n a zosta ła  u nas urządzona w ystaw a  
„D obrej 'Prasy". W ystaw a um ieszczona  
w  św ie tlicy  K rucjaty  E u charystycznej 
p rzedstaw ia s ię  bardzo ciekaw ie, gdyż  
w ydaw nictw a sw oje n adesła ły  24 redak  
cje, reprezentow ane przez 46 tygod n i­
ków i m iesięczn ików . W ystaw a dw u­
krotnie zapow iedziana z am bony przez 
Ks. Proboszcza w zbudziła  dosyć duże 
zain teresow an ie i b yła  liczn ie  zw iedza­
n a  przez parafjan . Zw iedzający otrzy­
m yw ali różne w yjaśn ien ia  i okazowe 
egzem plarze tych  w ydaw nictw , które 
im się  n ajw ięcej podobały. W ten spo­
sób podczas w ystaw y rozdano 1500 
egzemplairzy różnych tygodników  i m ie 
sięcznikow , a jed nocześn ie przekonano  
ogół parafjan , że is tn ie je  bardzo duży  
Wybór pięknych i ciekaw ych pism  kato­
lick ich , których popieran ie je st  naszym  
Obowiązkiem.
“■ Z P ajęczna. W ystaw ę urządzono u 
n as w spólnym  w ysiłk iem  m łodzieży żeń  
skiej i m ęskiej. N a skutek trzech  kazań  
w ygłoszonych w  dniu p ia sy  przez m iej­
scow ych księży, za in teresow an ie w ysta  
w ą było znaczne Z  52 w ydaw nictw  któ  
re nadesła ły  sw e egzem plarze okazowe, 
najw iękgzem  uznaniem  c ieszy ła  się  na­
sz a  d iecezja ln a  „N iedziela" , M ały 
D zienn ik  i Rycerzyk N iepokalanej. N a­
le ży  m ieć nadzieję, że starsze społeń  
fftwo z par. P ajęczno, które tak żywo 
zain teresow ało  s ię  w ystaw ą prasy ka­
to lick iej, będzie odtąd czytyw ać tylko  
dobre gazety  kato lick ie i s ta le  pom agać 
zrzeszonej m łodzieży w  rozpow szech­
n ian iu  dobrych czasopism .

Z Rozprzy. Idąc za in icja tyw ą D I.A. 
IL w ystaw ę D obrej P rasy  w  par. Roz­
prza zorganizow ał przy pom ocy ks. A sy  
.stenta i druchen oddział K.S.M.M. prze 
enacz&jąc na każde w ydaw nictw o od­
d zie ln e  stoisko. W ystaw a otw arta  była  
przez całą  n ied zie lę  I c ieszy ła  s ię  du- 
żem  powodzeniem . Rozdano m oc ulotek  
i  p ism  k atolick ich . Zaznaczyć należy, 
że jefśt to już druga w ystaw a Dobrej 
P ra sy  w  Rozprzy, urządzona przez Od­
dzia ł K.S.M.M.

Chcąc na sta łe  p rzyczyn ić s ię  do w y­
datnego rozszerzania się  prasy k atolic- 
kej na teren ie naszej p arafji, Oddz. 
K.S.M.Ż, otw orzył kiosk przy kościele . 
Jako p ierw szy skutek D nia P rasy  może 
m y zanotow ać rozejście si^ praw ie 50 
egz. K alendarza Jasnogórsk iego. W.

Od R edakcji. K atolick iej M łodzieży  
w  Rozprzy szczerze w in szu jem y sukce­
su  i życzym y, aby przez n ieu sta jący  wy 
silek  w rozszerzaniu dobrej prasy obok 
zadow olenia m oralnego zdobyła rów ­
nież nagrodę z pośród w yznaczonych  
przez R edakcję „N ied zieli" .

Z Konopisk. U rządzona tu w ystaw a  
prasy katolick iej w ram ach odbyw ają­
cej się  podniosłej u roczystości pośw ię­
cen ia  sztandaru oddziałów  katolick iej 
m łodzieży c ieszy ła  się  naprawdę 'dużą  
fiek w en cją  i uznaniem . N a w ystaw ę  
przeznaczono dużą św ie tlicę  organ iza­
cyjną, Zebrane w dużej ilo śc i czaso­
p ism a rozm ieszczono gu stow n ie na sto­
likach  i na śc ianach. U m ieszczono rów  
n ież w iele  napisów  propagandowych. 
W ystaw ę urządziły Oddziały K.S M M.

Z Radom ska. Urządzono tu niezw ykle  
efektow n ą i w dużym zakresie w ysta ­
w ę, którą odw iedzały tłum y parafjan . 
W domu T ow arzystw a D obroczynności 
odbyła aię akadem ja przy udziale prze­
szło 500 osób. D okładniejsze spraw oz­
danie z Radom ska zam ieścim y w  na­
stępnym  num erze „N iedzieli" ,

„Dzień Chorych**.
W G idlach. 15 w rześn ia  p arafja  nasza  
obchodziła „D zień Chorych" zorgani­
zow any z in icja tyw y  A kcji K atolickiej.

Od sam ego rana z pomocą ofiarow a­
nych pojazdów  zw ieziono chorych do 
kościoła  p arafja ln ego  w liczb ie 60 osób, 
poczem  odbyli oni spow iedź. O godzi­
n ie 9 ej odpraw ił nabożeństw o ks. kan. 
M aciaszek i udzielił K om unję św . Jed­
nocześn ie w in tencji chorych p rzystą­
p iły  do K om unji św . dzieci szkolne w  
znacznej liczb ie.

Po M szy św. w yprowadzono chorych  
na cm entarz k ościelny, gd zie  podejm o­
w ała  ich  A kcja K atolicka śniadaniem , 
w czasie  którego rozdane były m eda­
lik i na pam iątkę tego dnia.

O g  11 sprowadzono chorych do koś­
cio ła  na uroczysą sum ę z okazji trze­
ciej n ied zie li m iesiąca. K azanie w ygło­
s ił  ks. M aciaszek zachęcając do cierp li­
w ego znoszenia krzyża i serdeczn ie po- 
pocieszająe chorych, których, po nabo­
żeń stw ie  ofiarow ano N ajśw \ Sercu J e­
zusow em u.

Cała ta  uroczystość w yw arła  g łęb o­
k ie  w rażen ie na obecnych i m oże słu ­
żyć jako przykład godny naśladow ania, 
ile  m ożna przy tak szczęśliw ie  pom yśla­
nej in icja tyw ie osiągn ąć zadow olenia  
i jak pokrzepić serce, m yśląc, że się  
ulżyło n iedoli i promyk radości w pro­
w adziło  w  szare i sm utne życie nreszczę 
śliw ych .

W P rzyrow ie. Z in icja tyw y przybyłe­
go niedaw no do n aszej p arafji ks. prub. 
J. K rzyżanow skiego, odbył się  u nas za 
staran iem  m iejscow ego Stow arzyszenia  
Pań M iłosierdzia  św. W incentego a 
P aulo „dzień chorych".

P rzy p ięknej pogodzie sprowadzono  
przeszło 30 chorych, starców  i kalek do 
k ościoła . Tu chorzy odbyli spowiedź, 
w ysłu ch ali sk ierow anego do nich p rze­
m ów ien ia  ks. Proboszcza, a n astępn ie  
w ysłu ch a li też uroczystej m szy św ., po 
której otrzym ali b łogosław ieństw o  
N ajśw . Sakram entem . Po nabożeństw ie

panie W incentki przyjm owały chorych  
śniadaniem  w przybranej p ięknie salce 
cbok kościoła.

W szystke te  dowody serdecznej tro­
ski o chorych p otrafiły  w zruszyć n ie­
szczęśliw ych  i pozostaw iły  w sercach  
i um ysłach n iezatarte w spom nienia.

W D ąbrow ie G órniczej. D zięki stara  
niom  i pracy Stow . Pań M iłosierdzia  
w Dąbrow ie, na czele z prezydentką p. 
dyr. Sw irtunow ą, liczn i chorzy z ter e ­
nu m iasta m ieli sw ój dzień radości, mo­
gąc w ziąć udział w  urządzonem  specjał 
nie dla nich uroczystem  nabożeństw ie  
w kościele. W poniedziałek  21 paźdz. 
K sięża spow iadali chorych w  ich  m iesz  
k aniach; w e w torek  przew ieziono cho­
rych do kościoła, w  liczb ie ok. 100 osób. 
Po m szy św . udzielono K om unji św ., 
a następn ie b łogosław ieństw a N ajśw . 
Sakram entem .

Po nabożeństw ie w  sa li A kcji K ato­
lick iej przy p lebanji panie W incentki 
urządziły dla chorych śn iadanie, pu­
czem  odwieziono ich  do m ieszkań, roz­
prom ienionych radością  wobec tak sei*  
deeznej o n ich  troski.

Z życia Krucjaty Fuch. w Skomlinie.
R ozw ijająca się  p ięknie pod trosk li­

w ą opieką ks. pref. Ig. R absztyna Kru­
cja ta  Euch w Skom linie k W ielun ia  
obchodziła w n iedzielę dn. 29 w rześn ia  
podniosła uroczystość pośw ięcen ia  
sztandaru.

Program  uroczystości ob ją ł: Zbiór­
kę K rucjat przed Domem K atolickim - 
w ym arsz na nabożeństw o, m szę św . % 
generalną Kom unją św  oraz kazanie  
ks. Roka T. J., uroczystą sum ę z udzia­
łem  organizacyj katolick ich  z p arafji, 
po południu zas gry i zabawy, w spólną1 
fo to g ra fję , n ieszpory, akt p ośw ięcen ia  
sztandaru, w bijan ie gw oździ, w ręcze­
n ie sztandaru K rucjacie i akademię.

N a uroczystość starannie przygotow a  
ną przybyły sąsied n ie K rucjaty i orga­
n izacje katolick ie, tak że uroczystość  
przybrała charakter zjazdu. Dodać na­
leży, że K rucjata w  Skom linie je s t  jed ­
ną z najbardziej popularnych organ i­
zacyj, a za sw ą żyw ą I zbożna działa l­
ność c ieszy  s ię  zasłużonem  uznaniem  
u rodziców  m ałych rycerzy i rycereli 
Jezusow ych.

Wspomnienia pośmiertne.
Z KSMŻ. w  K raszew icach. IV dniu o  

paźdz. rozstała  s ię  z tym Światem  pow ­
szech n ie łubiana druchna naszego od­
działu  ś.p W acław a Zawadówna.

W  pogrzebie zm arłej, który odbył się  
w dniu 7 paźdz. w z ię ły  udział w szyst 
k ie oddziały i zastępy A. K. w  p arafji 
ze sztandaram i i w ieńcam i. Ś.p. drch. 
W acław a odeszła od nas po 3-letnieJ  
pracy w  KSMŻ. Pokój jej duszy?

W  P oręb ie M rzygłodzkiej. K.S.M.Ż. 
strac iło  bardzo pracow itą I dzielną’ 
druchnę, w  osobie ś.p. Ireny Goralów* 
nej, która m imo u ciążliw ej p racy zaw o­
dowej w  urzędzie m iejscow ej gm iny c

Oszczędnością i pracą narody się bogacą.
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gorl iwie p r ac ow a ła  w Ognisku  KSMŻ ; 
Zawsze s t a ł a  na czele Oddziału i wszę ­
dzie była p ie rwszą ,  gdzie chodzi ło o 
chwałę Bożą.  N a  namowy i pogróżki  ze 
s t r ony  wrog ich  organizacy j  odpowiada 
łu mężn ie :  „Chcę  być katol iczką czynu 
i n igdy nie opuszczę swoich kochanych  
d r u c h e n “ . ś.p.  I r en a  Oóra lówna  pełni ła  
za razem gor l iwie obowiązki  wicepreze­
ski w  okręgu zawierciańsk im.

W pogrzeb ie ś.p. I reny ( łóra lówny,  d. 
4 paździe rn ika wzięli  udz iał :  ks:  prob.  
K. Czapl iński ,  a s ys t en t  okręgowy —- ks. 
Dr. Al. Neuman,  ks. p re fek t  Rubik,  z 
Sosnowca, ,  prezes KSMAI. z Częstocho­
wy — p. Mgr.  Pas ie rb i ńsk i ,  K ie rownic ­
two o k r ę g u ,  b r a tn ie  Oddzia ły KSM. z 
Zawiercia ,  zarząd gminy,  sek re ta rze  oko 
l icznych gmin oraz miej scowe społe­
czeństwo.

N i e c h  o d p o c z y w a  w p o k o j u !

Z życia K.S.M.M. w Porębie.
Idąc za wskazan iami  Jego  Ekse- 

lencj i  ks. Biskupa,  by dzień Pi  paźdz.  
s t a ł  nie dńi.»ń, p ro p ag a n d y  „Dobrej  
Pras.v“ w całe i diecezji .  Oddzia ł  K.Ś. 
M.M. w Porębie urządzi ł  wys tawę  t ejże 
p r as y  we własnem Ognisku.

N« stołach i polkach wystawowych 
znalazło się 320 dzieł wydawnic tw k a ­
tolickich.  Oprócz wys tawy  w przedsion 
ku kościoła wywieszono gai , lotkę z 
p ismami ,  w której  t a  t.cdzień będą p i ­
sma zmieniane.

\V dniu l:i, b. m. miejscowy oddział  
JH) . mies ięcznym kurs i e  robót  ręcznych 
tut d r u ta c h  i szydełkowych,  u rządzi ł  
wystawę we wlastiem Ognisku.  Na 
specja lna  i m a g e  zas ług iwa ły swe t ry  
hardzo pięknie wekonuue.  Zaz.nacz.yć na 
leży, że cały kurs p rzeprowadz i ł a  pani  
Apidonja Ufna lewska .  k tóra już  od ki l ­
ku lat  p rac u je  w Oddziale.  Kurs i s tk i  
w d z iw z n e  za t r ud  i p race  składa. ja tą  
d roga  swe j kierów taczce . .Bóg zapłać".

Święto Chrystusa Króla w Czę- 
cłiowie-

O bchód św ię ta  C h ry stu sa  K róla w 
C zęsto ch o w ie  m im o n iep ogod y w yp ad ł 
n iezw y k le  u ro czy śc ie . W pr/eddz.ień  
św ię ta  o g o d /. 5-e.j i po ł w y r u sz y ł z 
p lacu  J a sn o g ó rsk ieg o  im p on u jącv  po­
chód o r g a n iz a c j i  i lu d n ośc i k a to lic k ie | 
ze św ih tłem  i śp iew em  p ieśn i r e l ig ij ­
n ych  do katedry . W p och odzie b rał 
także u d z ia ł J . E. ks. B iskup  Dr. T . Ku­
b ina. W k ated rze  od p raw ion e zo sta ło  
n a b o żeń stw o  różańcow e. O koli zn ośc io  
we k azan ie  w y g ło s ił  nrohnszcz katedry  
ks. pra łat W rób lew sk i. O lb rzym ie rze­
sz e  w iern ych  wy p e łn iły  k ated rę  po b r /e  
g i. N a zak oń czen ie  od śp iew an o  w sp ó l­
n ie  „W ierze  w Boga". W n ied z ie lę  jako  
w d zień  św ię ta  ( h ry stu są  K róla o godz. 
10-ei r. o lbrzym i oochód o r e a n iz a c ij  
k a to lick ich  św ieck ich  i re lig ijn y ch , 
w ojska  i szk ó ł ze sz tan d aram i i or­
k iestram i w y szed ł z o lacu  k a ted ra ln eg o  
na J a sn ą  C órę. gd zie  o  gody. 11-ei  
prz.ed szczO em  M sze św . ce leb ro w a ł 
.!. K. ks. B iskup, w y g ła sza ją c  zarazem  
okoli c /n o s c io w e  kazan ie.

W ieczorem  o godz. fi-ej w sal i  k a te ­
d ra ln ej odbył;- s ię  iiro czv -d i ak adem ia , 
którą za g a ił p. szam b. Dr. W asilew sk i. 
P ięk n ą  p relek cję  n. t. „C h rystu s u św ię ­

ca rodzinę'- w yg łosił p. mec. T. Braun  
z Sosnow ca. M uzyczno-wokalną część  
akadem ii w ypełn iły  popisy orkiestry  
w ojskow ej i chóru katedralnego. Aka- 
dem ję zakończyło krótkie przem ów ie­
nie J. E. ks. B iskupa oraz odśpiew anie  
pieśn i „Boże coś Polskę".

W akademji w zięli także udział licz­
ni przedstaw icele władz, m ianow icie  
ni przedstaw iciele władz, m ianow icie 
rałem Gąsiorowskini an czele. p. w ice- 
starosta  Bielawka. p. prezydent m iasta  
M ackiewicz, dyrekcje gim nazjum , p. po 
set Kobyłecki i inni.

Daj Boże, aby podniosły przebieg  
uroczystości ku czci ( hrystusa Króla 
był dowodem ożyw ienia ducha k ato lic­
kiego w Częstochowie.

■ O bszerne streszczen ie pięknej pre 
lekcji p. mec. Dr. Brauna z Sosnow ca  

. podamy w następnym  numerze.
Rekolekcje zamknięte

w Domu Rekolekcyjnym  w C zęstocho­
w ie. ul. św . Barbary 43 odbędą się:  

Dla Matek od 4 -8 l is topada.
D la M ężczyzn od 9 —13 l is topada,
Dla Pań z in le lig . od 19— 23 l i s topada.  
Dla Panien  od 5— 9 grudn ia .
Dla Pań N auczycielek  od 2— 6 s tyczn ia  

Począ tek każdej  ser j i  pierwszego 
dn ia  o godz.  7 wiecz., zakończenie os ta t  
niego dn ia  rano,  lub wcześniej .  Koszta 
za całość od 8 - 1 2  z ł . _________________
ŻOŁĘDZIE KUPUJĘ _  L. Ih.tlv .wsk,, sklep  
II- 'ta A le ja  nr, 24

Odpowiedzi Redakcji.
K rucjata Euch, w R ząśni. Dh. R M, 

w Pajęcznie. Sp ra wo z da n ia  zamieśc imy  
w później szych  n u m e ra c h  „Niedziel i“ .

Kor.  w Konopnicy.  Wyzyskamy rów- 
nież nieco później .

Czy nie można?
M oja c ó r k a  d o s t a n i e  p i ę d z ;e s ią l  ty s ię c y  

w p o s a g u  - o p o w i a d a  o jc iec  s t a r a j ą c e m u  
się  o nią  m ł o d z i e ń c o w i . , — D ani  ją  p a n u ,  A 
p ie n i ą d z e  z ł o / ę  w b a n k u .

—  A czy  b y  n ic  m o ż n a  z ro b ić  o d w r o t n i e ?

Do walki z kryzysem gospodar­
czym. i

s t an ąć  powinn i wszyscy zdrowo myś l ą ­
cy obywatele ,  i o t r ząść  się 7. bierności ,  
jaka się obecnie n ie raz  ob ja wi a  w ży- 
ciu gospodarczem.  Każdy obywate l  beż 
względu na wiek i s t an  może p rzyczy­
nić się czynnie  do zwa lczan ia  k ryzysu  
przez wzmożoną oszczędność.

Pol sce  po t rzebne  są kapi t ały ,  ce lem 
wlan ia  t e j  ż.ycioda.inej siły —  ja ką  j e s t  
kapi t a ł  — w życie gospodarcze .

Dlatego  musimy wszyscy us i lnie  o- 
.szczędząc,  choćby n a j d ro b n ie j sz e  kwo­
ty i zanosić je do ins ty tuey j  oszczęd-  
i przez to zmniej szyć bezrobocie.

„Dzień Oszczędności ",  który obcho­
dzimy d. .">1 października ,  wzywa t ias do 
pows7.echne,i oszczędności ,  gdvż tylko 
wspólnym wysi łkiem spros tać  możetny, 
naszym zadan iom i utw, r /y,  wrota  do 
lepszej  przyszłości .

O s z c z ę d n o ś c i  sw e składaj

W SPÓŁDZIELCZYM

BANKU LUDOWYM
z  n ie o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

W  C ZĘ S T O C H O W IE , Al. Kościuszki 2|6
Instytucja e g z y s t u j e  35 lat.

O d p o w i e d z i a l n o ś ć  za w k ł a d y  c a ł y m  m a j ą t k i e m  f l an k u  i w s z y s t k i c h  czł .  

S t a n  w k ł a d ó w  na  1.9 .1935 r. 2 0 8 0  k s i ą ż e c z e k ,  s u m a  zł. 1 , 033 ,600,  -

JEDYNA NAJLEPSZA MIESZANKA ODŻYWCZEJ 
R A W Y  Z B O Ż O W E J  j e s t

„KAWA ZDROWIA"
w e d ł u g  za tw ie r .  r e c e p t y  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  Z d r o w i a  w y r a b i a n a  w f i rmie

„M O K K A  K A W A ”
LEO N  PIOTROWSKI
Częstochowa, II Aleja 24. Tel. 20-01.

Cena detal iczna 30 g r o s z y  za paczkę.
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  s p o ż y w c z o  k o l o n j a l n y c h .
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Program gospodarczy rządu pol­

skiego.
Po otw arciu  nadzw yczajnej se sji S ej­

mu w d. 24 października p. prem jer k o-  
ścia łków ski w yg łosił obszerne prze­
m ów ienie program owe w im ieniu  no­
w ego rządu. N a plan p ierw szy starań  
now ego rządu w ysun ął p. prem jer w a l­
kę z  bezrobociem , p rzyspieszenie prac 
nad dalszą przebudową ustroju  rol­
nego, sta ło ść  w alu ty  i rów now agę bu­
dżetu. Celem  zrów now ażenia budżetu  
zapow iedział p. prem jer podwyżkę po­
datków. Obniżka uposażeń nrzędni- 
L-zych w yn iesie  od 7 do 20 procent u- 
posażem a (od VI do IX stopn ia  s łu ż ­
bowego o 10 do 12 proc., od n iższych  
stopn i ó 7— 9 proc ). Pracow ncy pry­
w atni p łacić będą nowy dodatek do po­
datku (kryzysow y), a ponadto małe 
uposażenia dotąd w olne (od 1500 zł. 
rocznego dochodu) hędą podlegać opo­
datkowaniu. W łaścic iele  rea ln ości po­
n iosą ofiary przez redukcję komornego 
o 15 proc. w stosunku do m ałych m iesz 
kań, zajm owanych przez pracowników  
państw ow ych i św ia t pracy. E m eryci 
pociągn ięci będą do o fiar  przez rew izję  
em erytur. Przem j sł, handel i rzem iosło  
poniosą o iiary  przez reform ę podat­
ków" od dochodów. Jedynie rolnicy  
otrzym ają u lg i w e form ie skasow ania  
opłat w jazdow ych do m iasta i n iek tó­
rych opłat targow ych, w  opłatach dro­
gow ych oraz w  podatku sam orządo­
wym. O bniżone też będą ceny prądu 
elektrycznego, gazu i. t. p. ceny artyku­
łó w  przem ysłow ych oraz kolejow a ta ­
ry fa towarowa. Pow yższy program  n a ­

k a za n y  jest trudną n aszą sy tu acją  o- 
becną; trzeba w ięc skupić w szystk ie  s i ­
ły  sp ołeczeństw a do w alk i o |  usze 
jutro, a dla w yw alczenia tego  jutra  
trzeba ciężkich  ofiar w s z y s t k i c h  
w arstw .

Rząd otrzyma pełnomocnictwa.
K om isja sejm ow a dla spraw pełno­

m ocnictw  dla Prezydenta R zplitej do 
w ydaw ania dekretów  z mocą ustaw y  
u ch w aliła  w d. 25 paźdz. projekt u sta ­
w y w brzm ieniu rządowem . P lenarne  
posiedzenie Sejm u uchw ali projekt u- 
staw y w e wtorek, d. 29 paźdz. __

W stoczni gdyńskiej-
odbyło s ię  uroczyste p odniesien ie ban­
dery na nowo zbudowanym  traw lerze  
„M owa", która jest p ierw szą jednostką  
polskiej f lo ty  w ojennej, zbudow anej w 
stoczn i polskiej.

Burza na wybrzeżu helskim
podm yła znaczną część wydm p iasz­
czystych  w okolicy Juraty, zn iszczyła  
sztu czną plażę.. Obok p laży betonowy  
budynek zosta ł zm yty do morza.

Wojna włoskO‘abisyńska.
Na północnym  froncie w ostatnim  

cza sie  panow ał w zględny spokój. Atak  
w łoski w kierunku M akale jeszcze n ie  
rozpoczął się. W edług kom unikatów

w łosk ich  znowu kil 
kunastu  przyw ódców  

abisyńsk ich  zg łosiło  s ię  
do komendy w łosk iej 
przechodząc na stronę  
W łoch. Na fron cie po­
łudniow ym  toczyły s ię  
zacięte  w alki. W łosi 
zdobyli nad rzeką Sze 
b elli m iasto D aguerei 
i fort Durdodi oraz kil 
ka innych m iejscow oś­
ci, posuw ając s ię  po­
w oli naprzód w kierun  
ku H arraru, gd zie się  
znajduje głów ny ośro­
dek południow ej arm ji 
abisyńskiej. Na razie  
trw ają  gacięte  w alk i 
na południe od Gora- 
hai. A bisyńczycy s ta ­
w iają  zacięty  opór.

Sankcje przeciw  
Włochom.

Francja i A nglja za- 
zaw iadom iły sekretar­
ia t Ligi Narodów, żc są  
gotow e do stosow ania  
sankcyj gospodarczych  
przeciwko W łochom.
Kom itet L igi N aro­
dów w  spraw ie sank­
cyj gospodarczych zbie $—  
rze s ię  w  G enew ie w d. 31 październi­
ka. Sankcje finan sow e przeciwko Wło 
chom n A nglji w ejdą w życie d. 29 paź 
d ziem ik a . W szelk ie pożyczki i kredy­
ty  dla W łoch zostają w ten  sposob za­
bronione.

Prześladowanie katolików  
w Niemczech.

W Niem czech ataki na K ościół kaap- 
lick i nie s ła tn ą  ani na chwilę^ Prze­
łożony zakonu OO. Dom inkanów w  
N iem czech ks. T. S tu hlw eissentnirg  
zm arł w w ięzien iu , gdzie zosta ł osadzo­
ny za rzekomą obrazę rządu narodowo- 
socja listyczn ego. W B udziszynie (w  
S akson ji) aresztow ano biskupa me- 
śnień&kiego ks. P iotra L egga i o sa ­
dzono w berlińskiem  w ięzieniu  w Moa- 
bicie. Powodem  aresztow ania jest jego

I śm iałe w ystąp ien ie przeciwko gwałtom  
I htlerow skim . Ks. biskup I.egge zanie- 
I m ógł w w ięzien iu  i m usiał być prze- 
I w ieziony do szp ita la  w ięziennego.

Z Abisynji.
W stolicy A ddis Abeba rozstrzelano  

6 oficerów , urzędników min. spraw  w oj 
skowyeh, poniew aż sprzedaw nii W io­
chom plany operacyjne arm ji ab isyń . 
sk iej.

P oseł w łosk i hr. V inci opuścił A ddis 
Abebę w d. 26 października. Odjazd od­
był s ię  zupełn ie spokojnie.

Były esarz A bsynji, zdetronizow any  
przez obecnego cesarza S ela ss ie , prze­
bywa w /  w ięzieniu , p iln ie strzeżony  
dniem  i nocą. Jego ręka przymocowana  
jest ztotem i kajdanam i do ręki strażn i­
ka, czuw ającego przy nim d n iem ,i no-

W K Ł A D Y

W I i .  I i .  O .
powiatu Częstochow skiego  
Częstochowa, Aleja 19 (dom własny)

są zabezpieczone nietylko k a p i t a ł a m i  Kasy ,  lecz 
również całym m a j ą t k i e m  i d o c h o d a m i  powiatu 
Częstochowskiego (21 gmin wiejskich i 2 miasta).
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KĄCIK ROZRYWKOWY.
Logogryl.

J ł .  „ K a lw in s z y c " .
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W p o d a n ą  niżej f igurę  w p is a ć  14 w y r a z ó w  
p io n o w y c h ,  r z ą d  po z io m y ,  o z n a c z o n y  k r z y ­
ż y k a m i ,  d a  ro z w ią z a n ie .

Znaczenie wyrazów: 1) jez io ro  w E u ro p ie ,  
2) s t a t e k  in., 3) b ó s t w o  m iłośc i  u  S ło w ia n ,  
4) w y s p a  n a  m o rz u  Ś ró d z ie m n e m ,  5) c z y s ty  
d o c h ó d ,  z a r o b e k ,  6) s t a r o ż y t n e  m ia s to  w ło -  j 
sk ie ,  7) P t a k i  d r a p i e ż n e  (w spak) ,  8) .p ię k n y

m o s t  p a ry s k i ,  9) c z a p k a  ż o łn i e r s k a ,  10) d z i ­
k i  b a w ó ł  a z ja ty c k i .  11) s t a n  A m e r y k i  półn,,  
12) im ię  m ę s k ie  ż y d o w s k ie ,  13) w ie n ie c  s ł a ­
w y ,  14) b ó g  śm ie rc i ,  o p i e k u n  d u sz  (w spak) .

Bilety wizytowe.
1) Ant Goris 2) Cz. Nagarr

Z a d o b r e  r o z w ią z a n ie  p o w y ż s z e g o  logo-  
g ry fu  i „ b i l e tó w  w i z y t o w y c h '1 p r z e z n a c z a m y ,  
j a k  z w y k le ,  t r z y  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e ,  k tó r e  
z o s t a n ą  r o z d a n e  d r o g ą  lo so w a n ia .

Rozwiązanie konikówki i szarady z Nr. 42 
Konikówka;

„ Z łó ż  g ro sz  n a  b u d o w ę  p u b l i c z n y c h  szkó l 
p o w s z e c h n y c h "

Szarada: A u reo l i . .
D o b r y c h  r o z w i ą z a ń  n a d e s ł a n o  48. N a g ro d y  

p r z e z  l o s o w a n ie  o t r z y m a l i :  1) Z ofja  Z y tó w n a  
z C z ę s to c h o w y ,  2) S t a n i s ł a w  W ó jc i c k i  z C z a r  
noży ł ,  3) L e s z e k  W r ó b e l ,  D ą b r o w a  G ó r n i c z a  
ul. S z w e d z k a  nr . 64.
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DO

MOCZENIA
BIELIZNY

S t r a s z n i e  ro śn ie sz !  W k r ó t c e  b ę d z i e s z  w i ę k ­
sz y m  od  o jca!  —  m ó w i  m am a .  —  Św ie tn ie !  
—  w o ła  J a n e k  —  w t e d y  o jc ie c  b ę d z i e  d o ­

n a s z a ł  m o je  s t a r e  u b ra n ie !

DRUKARNIA F. D. ^ILKOSZEWSKIEGO
w C Z Ę S T O C H O W I E ,  I I I  A L E J A  N r.  52, te l .  22-45.

W y k o n y w a  s zybko ,  ł a d n i e  t t a n io :  m e t r y k i ,  k s iąż k i  do  a k tó w  p a ra f ja ln y e h ,  afisze ,  za 
p r o s z e n ia  ś lu b n e ,  b i l e ty  w izy tow o,  r a c h u n k i ,  b l a n k i e t y ,  k o p e r t y ,  o b r a z k i ,  ś w ia d e c tw o  

szk o ln e  1 wsze lk ie  in n e  d r u k i .

K S IĘ G A R N IA  i „ S K L E P  G OŃCA"
w C Z Ę S T O C H O W I E ,  I I  A L E J A  N r .  2€, te!.  21-51.

P o s i a d a  s ta l e  na  sk ład z ie :  m e t r y k i ,  k s iąż k i  do a k tó w  p a r a f j a l n y e h ,  k s ię g i  b i i c h n l t e r y j -  
ne, k w l t a r j u s z e  d z i e n n ic z k i  szko lne ,  w sze lk ie  m a t e r i a ł y  p i ś m ie n n e ,  P r z y b o r y  szk o ln e  Itd. 
K S I Ą Ż E C Z K I  DO N A B O Ż E Ń S T W A , o b r a z y  I o b r a z k i  1 t. p.  p a m i ą t k i  r e l i g i j n e  w  ra m -  
_ _  _  , k a ch  1 do k s iążek .
O B S Ł U G A  U P R Z E J M A .  C E N Y  N I S K I E ,
Z a i n t e r e s o w a n e  osoby ,  j a k  ró w n ie ż  p i e l g r z y m k i  1 w y c ieczk i  m o g ą  z w ied zać  Z a k ł a d y

D r u k a r s k i e .

R e d a k c j a :  «>a h k ó w s k i e g o  »  m. u  l e i .  I T i l
J  IC EDAKTOII p r z y j m u j e  eodzieA od eo d z  ł  — ł.

CENY OGŁOSZEŃ: 40 gr, za 1-łamowy w iersz milimetrowy.

A H m i n i ę t r a p i n  * c / e s t o c u o w a , n t  w .  m . p a n n y  N r .  m  
r t U I I I I I I I b i r d O J d .  Tcl. 17-S6. - K o n to  P .K .O .  6S767,
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